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Z  powoda kończącego się  *  dniem ostatm m  b. m. ostatniego kwartotu tego roku, R e- 
. ‘ *  „ A  cza iownYch Prenumeratorów, aby raczylc złazy  c wcześnie 

dakcyja ™  r itoA cem  bieżącego miesiąca przedpłatę,wynoszącą 9 36 kr.
T M M  W . I V  n a  kw artał za i czyli W . W .,

olLowiem tyb tylko drukuje s i ę  egzemplarzy, ile je s t zaprenumerowanych; nie będzie zatem  
wina R edakcyi, je i l i  później prenumerujący ,ue odb.orą wszystkzch egzemplarzy.

^ p p  P rim m erat,,rowie mieszkający we Lwmoie raczą zamowzc w  K an
t o r a ?  G azety Lwowskiej r y r, a y  D om i*ika4stlf_

prenume-
racyjnej zapłacie na pó ł

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Królestwo Polskie.

—  Z, W arszawy d . 20. G rudnia. —
Dyktator oznajmia rozporządzeniem  z dnia 19. 

grudnia, ze podług przyrzeczenia dyklalorstwo 
wczoraj" jeszcze ,  przez piśmienne oświadczenie 
zło ży ł w  ręce prezydującego w senacie i marszałka 
izb y  poselskiej, władzę , której na dobro tylko 
ojczyzny starał się ożywać,

W  dniu 18. stosownie do uniwersałów, wyda
rtych p rzez rząd tymczasowy, zebrały się oble
dw ie izb y  w miejscach zwyczajnych posiedzeń 
w  zamku królewskim o godzinie 5 . wieczorem..

W  skutku porozumienia się z dyktatorem i rzą
dem tymczasowym otwarcie sejmu na dzień 21. 
b. in. umówione zostało. D ały się słyszeć liczn e 
g ło sy  za uznaniem obecnego posiedzenia jako 
jaz sejmowego. Poseł Ostrołęcki właściwą sobie 
wym ową popierał przełożenie deputacyi. Tym 
czasem z  grona senatu wysłani wojewoda xiążę 
R ad ziw ił i kasztelan Dembowski wezwali izb ę do 
połączenia się z senatem w celu naradzenia się
0 wyż wspoinnionyin przedmiocie.

Izba ośw iadczyła, że nie omieszka połączyć 
się z  senatem , skoro się uporządkuje, jakoż 
nchwaliła jedn om yśln ie, iż  od lej chw ili w se j- 
rnującą się zamienia ,  uroczyste jednakże otwar
cie  Sejmu do wtorku odkłada. W  skutek tejże 
Boh wały przystąpiono zaraz do obrania marszałka
1 wybór jednozgodny padl na W ładysław a Ostrow
skiego posła powiatu piotrkowskiego-

Skoro uin laska marszałkowska wręczoną zo
stała , oświadczył ,  iż zrzeka się w szelkiej w y
stawy w czasie obrad sejmowych zwyczajem  przy
ję te j, i  nadto ofiaruje własne 3o,ooo z ł.  Da po
trzeby kraju. Idąc za jego przykładem wszyscy 
posłowie i deputowani stostw nie do swojej mo
żności ofiarę z ło ży li. Izba senatorska uwiado
miona przez wysłanych z  izby poselskiej N iesio
łow skiego i Sw idzińskiego posłów , o je j  czynno
ściach i równym powodowana zapałem , przystą
piła do złożenia znacznych ofiar. Poczerni, gdy 
izba poselska połączyła się z  senatorską, uwiado
miwszy marszałek ostatnią o  swoim w yborze i 
o konstytuowaniu się izby, oświadczył, i ż  pierwszą 
jej czynnością było uznanie po wstania za narodo
w e i uchwalenie adresu podziękowania dła tych, 
którzy je  z a c z ę li: wezwał nakoniec senat tło po
dobnego aktu , do którego tenże jednomyślnie 
przystąpił i przez usta czcigodnego zastępcy pre
zesa senatu uczucia sw oje wynurzył. Zabierali 
następnie glosy p osłow ie; Zw ierkowslu, T rzciń 
ski , S o lty k , B iernacki, B urzykow ski, Z ieinecki 
j Kasztelan Gliszczyński ,  w reszcie zgodzono »»ę 
na solwowanie sessyi aż do wtorku. Zgrom adze
n ie  o  godzinie 7mej rozeszło  się.

  Dnia 2 1 .  Grudnia. —

Złożenie p rzez dyktatora urzędow ania, które* 
na dnio 18. b. ni- wieczorem  nastąpiło-i pow o
dem było reprezentantom narodu , ż e  n ie  c z e 
kając dnia 21 b.m . na publiczne otw arcie sejma 
przeznaczonego,, zgrom adzili się zaraz dnia w ezo-
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tr ijszego, a to dla tire zostawienia arii na chw ile 
rządu bez sternika iw ojsko bez wodza. ,Po ze
braniu się izb y p oselsk ie j, marszałek prze
ło ż y ł jej projekt do u ch w ały, stosownie do 
której dotychczasowy dyktator dogadzając po
wszechnemu zyczeniu, oświadczył gotowość pod
jęcia się dalszego sprawowania władzy., którą 
w  ręce narodu złożył. Nastąpiły ważne i zajmu
jące rozp raw y: O wocem  ich  było zapropono
wanie dyktatorowi zmiany artykułu 3go projek
towanej uchw ały, dotyczącego wyboru i składu 
-deputacyi izb ,, mającej przy boku dyktatora zo 
stawać. W yznaczona z grona izby deputacyja po
niosła jej życzenie do wiadomości jenerała-Chło- 
pickiego , a gdy następnie oznajmiła iz h ie , ze 
tenże najchętniej na nie przystaje, przystąpiła 
izba poselska do głosowania na całą uchwałę, 
którą większością głosów  108 przeciw  1. przy
jęła. Poczein jenerał Chłopicki obwołany został 
dyktatorem.

Izba senatorska w tym że samym czasie zebrana, 
mając sobie około godziny 3ciej z południa przez 
deputacyja z  izby poselskiej złożoną u ch w ałę , 
przyjętą przez tęż izbę, jeduozgodnie przyłączyła 
się do jej życzeń.

Następnie zajmował izb y  wybór komisarzy, 
mających towarzyszyć dyktatorow i, i wykonywać 
w ładzę , przyjętą przez .nie uchwałą przepisaną. 
O koło godziny "8ipej w ieczorem  p o łączyły  się 
ob ie  izby. Dyktator ukazał się w zgromadzeniu 
i  otrzymał z rąk prezydującego w senacie uchwałę 
'będącą dowodem uznania jego  zasług i ufności 
narodu w  jego nieskazitelnym charakterze.

P o  oddaleniu się dyktatora, stosownie do przy
jętej przez izb y  uchwały, prezydujący w senacie 
o g ło sił sejin za zalimitowany.

Dyktator .nie przyjął pensyi p rzez rząd -ofia
rowanej w  summie 200,000, żądał tylko za swe 
trudy mieszkania bezpłatnego i dostarczenia ży
wności dla siebie i  sztabu swego kosztem naro
dowym.

Rossyj*.
.— 'Z P etersburg ad. 29. listop. (12 .)grudnia. —

D w ór cesarski w łożył dzisiaj żałobę na trzy 
tygodnie z powodu śmierci króla O bojej Sycylii 
Franciszka I.; żałoba ta będzie podzieloną jak 
zw yczajnie na grubą i  cienką.

—  Z ta m tę d  d. 1. ( i 3 .) grudnia. —

Reskryptem z  dnia 18. listopada najjaś. cesarz 
jiność raczył dać order ś. Anny pierwszej klassy, 
z  ozdobą korony cesarskiej , >:ięciu M iłoszow i 
O b ren o w iczo w i, rięciu  dziedzicznem u Serw ii.

Feldmarszałek hrabia D ib icz Zabałkański p izy- 
-był wczoraj o północy do tej stolicy z Berlina.

Gazeta handlowa ogłosiła wykaz w yw ozu ! p rzy 
wozu p rzez port st. petersburski w ciągu żeglugi 
1829 ; podług tego wykazu wywóz wynosi! supm ę 
104,533,093 rubli łącznie z portem kronsztadz- 
kim „ .a przyw óz czyn ił i 3 i,/|69,969 rubli

—  Z  .Moskwy. —

-Jenerał ziążę Jerzy D ołgoruki, kawaler orde
rów  rossyjskich, umarł w M oskwie 8. (20.) listo
pada, w  późnym wióku. W  roku 1770. i 1771. 
okrył się chwałą-na Archipelagu, i iinię jego bę
dzie wspominane -z dumą pom iędzy tymi sławny- 
.mi wojownikami, .któr-zy zdobili panowanie nie
śmiertelnej Katarzyny. W  roku 1797. mianowany 

gubernatorem  wojennym M oskwy, xiążę D o łgo 
ruki p ełn ił ten obowiązek w sposób odznaczający 
s ię  az do.końca panowania Pawła, poczein uchylił 
się od służby. Od tego czasu mieszkał ciągle  
w  tej stolicy, w której jego szlachetna gościnność, 
dobroczynność , światłe zamiłowanie rzeczy po
żytecznych -jednały mu powszechne uszanowanie. 
Nabożeństwo ża ło b n e, na którein celebrow ał 
przew ielebny F il ar et metropolita moskiewski i Ko- 
łomny, -odbyło się w M oskwie dnia .i2g o , ( a 4 -) 
listopada. {D z. petersburski.)

C h o l e r a  111 o r  l  u s.

O só b , dotkniętych cholerą morbus., w  dniu 
2 5 . listopada s. t. b.yło *3 ., w.yzdrowiało 36 , 
umarło 9 ; w  dniu 26stym rano pozostało 332 . 
W  dniu 26. .rano przybyło no-wych chorych i 5 , 
.wyzdrowiało 1 4_, umarło 6., pozostało w d. 27. 
rano 3 2 6 ., z  których 192 obiecyw ało przyjść do 
zdrow ia. W  dniu 27. choroba ta dotknęła -osób 
1 7 ,  w yzdrow iało 46  , umarło 8. W  dniu y8ym 
raDo zostawało chorych 289, z których 174  obie
cywało przyjść do zdrowia.

—  Z  O dessy d . 3 . ( i 5 .) grudnia. —

W  dniu 26- listopada było w Odessie 11 cho
rych ; do dnia s8go zostało trzech jiow yćb do
tkniętych cholerą; wyzdrow iało 3 , a 1 umarł. 
W  dniu 27. było cborych 10; dnia 28., 29. i 3 o. 
przybyło  10 nowych; umarło 8, w yzd row iało5 . 
D o dnia lg o  grudnia pozostało 7 ,  z  których 4 
obiecyw ało przyjść do zdrowia.

Ameryka Hiszpańską.

P odług wiadomości z Kartageny doszłych do 
A nglii przez Jamaikę , wybuchnęła no-wa rewo- 
'lucyja w K o lu m b ii, i B oliw ar ob ją ł na nowo w ła
dzę rządu. Stronnicy jego m ieli już wprzód 
(w d . 28. Sierpnia) po krwawej potyczce osadzie 
Bogotę. W  dniu 1. października zamyślał B o li
war ruszyć z  Kartageny do Ucana,



Wielka Brytanija i  Irlanfryja.

K ró l ,i królowa dawali w  dnia 6. grudnia ną 
cześć urodzin  s ifc ia  Oranii w ielki obiad, na któ
rym z n a j d o w a l i  się xiązę i xieżna Kuinberlandyi, 
xieżna Rent , x iązę Leopold, siązę D ran ii i  kilku 
p o s ł ó w  zagranicznych.

W  dniu 6. grudnia odprawiono w  biurze spraw 
zewnętrznych narady w  sprawie belgijskiej., na 
których byli obecni posłowie A u stryi, Francy!, 
Rossyi i N iderlandów , poseł praski i wicehrabia 
PalmcTSlon. Narady -trwały blisko dwie godzin.

Parlament angielski -będzie w dniu 16. grudnia 
do dnia 4. Lutego odroczony ; do bilu  rejencyj- 
nego przyjęto poprawę., ze młoda królowa przed 
swoim 18. rokiem nie może pójść za mąz bez 
zezw olenia parlamentu. Postanowiono także, ze 
liczn a Kent utracić powinna prawo do rejencyi, 
■gdyby bez zezwolenia -króla weszła na -nowo w 
zw iązki małżeńskie. Na w-yspę W igh t posiano 
•wojsko , .ponieważ pokazały się tam ie ślady za
burzenia.

Gazeta nadworna donosi, że król jmć dał po- 
-słuchani-e w  dnia i.-gru d n ia: x ięcm  Liewen, aby 
podał swój nowy list w ierzytelny jako cesarsko- 
rossyjski poseł; xięciu Esterhazy , aby przedsta
w ił znajdującego się barona VYes enberg ze szcze- 
gólniejszem i zleceniami cesarza A ustryi; xięciu 
Talleyranda , aby oddał monarsza list króla Fran
cuzów. Dalej, ze xiążę Liew en miał w dniu 2. 
posłuchanie n królowej jejmości.

Dzienniki um ieściły okólnik sekretarza stanu 
łpraw  wewnętrznych , w którym upomina sędziów 
pokojn i innych urzędników , izb y  nie dali się" 
uwodzić pogróżkom wymagającym zezwolenia na 
żądanie zapłacenia jednakowego myta , lub po
chwalania nieczynności m achin, owszem by-tako- 
wym nieprzyzwojtościoin zapobiegali.

Na posiedzenia izb y  niższej w  d. 6. grudnia 
podał p. 0 ’ Connell bardzo w iele  próśb, tak na 
korzyść reformy parlamentu, jakoteż zniesienia unii 
angielsko-irlandzkiej. S ir  John Newport korzy
stał znowu z tej sposobności , aby się oświadczyć 
przeciw  planowi zniesienia nnii. P .O ’ConnelI rzekł 
d ale j, ze chciał uczynić wniosek do reformy par
lamentu , atoli odłożył go w n adziei, że Sam rząd 
zatrudni sie tyin przedmiotem. Na posiedzeniu 
w d. 7. zapytał sie sir Robert P e e l , dla czego 
nie zebrał się jeszcze ustanowiony do rozpozna
nia listy ■ cywilnej kom itet? P . W ood mnie
m ał, że pytanie zmierza tylko do zatamowania 
rządowi toku d ziałań , atoli potrzeba mu dać 
czas do rozpoznania najprzyzwoitszych projektów. 
Z  resztą sam zacny sir Robert P eel sprzeciw iał 
się mianowaniu wydziału. S ir Robert okazał po- 
dziw ienie w zględem  tak złośliw ego j wyłożenia

pytania , które dotyczyło się  jedynie urządzenia 
-.spraw -izby. Tymczasem dyskussyje dalszych nie 
-miały skutków.

F r a n c y ja .

■W d. *0. grudnia przeniesieni zostali byli mi
nistrowie z Vincennes do pałacu lusemburskiego. 
Kompanija .gwardyi narodowej konnej i szwadron 
strzelców  konnych składały ic h  zasłonę. O dźw ier
n i izby parów jechali naprzód. W  pierwszym  
pow ozie siedzieli pp. P oligcac i P eyron n et, z 
p. Thomas , oficerem gwardyi narodowej; w  dru
gim pp. Guernon de Ranville i Ł aro cat, pod
pułkownik -i3go legijonu. Jenerał Fabvier i inni 
■oficerowie jechali przy -dzwiczkach powozu.

Minister spraw wewnętrznych -już o godzinie 
5 tej rano przybył do Yincennes -i gdy pow ozy 
ryszyły do Luxenvburga wsiadł na konia i stanął 
na czele orszaku. P ow ozy przybyw szy do Pa- " 
ryza objechały w a l, udały się ulicą d 'E n fe r , 
a z tąd do małego Lm einburga , gd zie  stanęły * 
o godzinie 8mej rano. T u  oddani zostali jeńcy 
osobom upoważnionym do dozoru -nad niem i.—  
Podczas tej ich podróży porządek publiczny ani 
na chwilę nie b y ł zaburzony.

P. Chantelauze, ponieważ ma podagrę, pozo
stał tego porankn w Yincennes , i p rzybył do
piero po południu o godzinie 2giej w pow ozie 
jenerała Dauuiesnil, gubernatora zamku Yincen
n e s , który mu sam bez żadnej-innej zasłony to
warzyszył.

W  ciąga dnia widziane w prawdzie kilka kup 
zebranych w koło L usem borga, atoli nikt nie 
okazywał chęci zaburzenia porządku.

' P ierw sze i ostatnie badanie z  byłym i ministra
mi przez kommissarzy izb y  deputowanych w d. 
y. listopada p rzed sięw zięte, zm ie rza ły , iżby 
przez zadawane oskarżonym pytania dow iedzieć 
się , kto doTadził królowi utworzyć minisleryjuui 
z d. 8. sierpnia 1829, kto u łożył grożącą mowo 
od tronu posiedzenie zagajającą, a późniaj od
powiedź króla na adres izb y d ru g ie j; kto dał 
powód marszałkowi do rozporządzę# wojskowych 
w jego tajnym rozkazie dziennym , czyli uchwalono 
było utworzyć koinmissyją w ojenną, czyli król 
oprócz swoich ministrów miał jeszcze innych 
doradzców , i t. d. Na wszyskie te pytania da
wano zbaczająca lub zaprzyczająrą odpowiedź, a 
xiążę Polignac dodał je s z c z e , każdą razą , k ie
dy był zapytany o c o ś , co król do niego m ógł 
mówić lub pisać, źe uczucie uszanowanie i przy
zw oitość nakazują mu bezwarunkowe milczenie.
Na pytanie, czyli praw da, że w d . 25 . lipca roz
kazał N euilly  (ówczesne mieszkanie teraźniej
szego króla) i jego okolice najściślej uw ażać,
—  odpowiedział xiążę P o lig u a c , że ło  jest zu-



pefnfe fałszem W  liście do kommissyi wyra
z i ł ,  że w d . 29. lipca pojechał do Króla i radził 
inu , aby cofnął postanowienia i z tą- wiadomością 
wysłał xiocia Mortemart do Paryża. Pytano się 
w ięc zięcia o  skutku tego Kroku , Który oświad
c z y ł , ze Król przyjął złożen ie urzędów p rzez 
ministrów i  postanowienia odw ołał r ze  ón sam 
zaprow adził zięcia Mortemart do Króla i onegoz 
tamże zostaw ił; o  tem co  się później stało, nic 
nie wie- Na, pytanie hr. Guernon de RanviIle, 
czy li postanowienia z  d. 25- lipca były na radzie 
ministrów uchwalone r tenże odpow iedział; nie l 
Sprzeciw iałem  się tym postanowieniom taK na 
posiedzeniach przygotow aw czych , jakoteż na ra
d z ie  pod przewodnictwem  Króla, na Której osta
tecznie b y ły  uchwalone. S ą d zę ,  iż  mogę dodać, 
l e  na ra d zie , g d z ie  po raz pierwszy mówiono o 
tych  zasadach ściągających do postanowień ,  p. 
Peyronnet p ołączył się  z e  mną przy onycb zb i-  
janiu.o

M onitor z  d- l i -  grudnia zawiera następującą 
wiadom ość od wojska afrykańskiego ; »Bej T i-  
tery,. Który się  początKowie poddał naszej broni 
i  przyrzekł ten  sam. h aracz,. jaki dawniej płacił 
dejow i algierskiemu ,  uiszczać F ra n cyi,  nadwe- 
jreżył niebawem- sw oje zobowiązanie aię. P o 
siadając wzgórza m ałego Atlasu tamował zw iązki 
A lgieru  z mieszkańcami środka- kraju i zagrażał 
spokojnym pokoleniom ,  upra-wi.ającyin równiny 
M etidży- Janerał Clauzel postanowił go ukarać 
i  Kraj oswobodzić, W  tym celu w d. 17. listop. 
na c z e le  małego wojska ruszył z Algieru- i  w 
dniu 2 iszym  stanął obozem u stóp północnej po
chyłości Atlasu. Tu wojsr.a nasze napotkały w ąw óz, 
Który takie stawił przeszkody, jakich obecni w y
praw ie jenerałowie nie przypominają sobie,.aby 
Kiedyś w idzieli. A toli to nie zdołało wstrzymać za
pału naszych wojowników. W ojsko beja T ilery  
p od  dowództwem jegO' agi zostało na głow ę 
zb ite  i  rozproszone,, a w d. 31 . listopada o go 
dzinie lo te j wieczorem  ognie straży, rozłożo
nych na szczycie Atlasu biwaków (jak mówi ro z
kaz dzienny jenerała Clauzel) zdawały się być 
z  gwiazdam i pomieszane- —  Dnia następującego 
miasto- M edija na pochyłości: Atlasu położone 
otw orzyło naszemu- wojsku bram y; mieszkańcy 
odparli b y li wprzód-wystrzałem z dział K abilów , 
Kt>rzy ich- rabować chcieli-. W  Medii byli 1 rau- 
€ z i  wybornie p rzyjęci,, w ładze cyw ilne i  du
chowne w yszły na przeciw wodza naczelnego i 
poddały się bezwarunkowo:. Jenerał postanowił 
BOstfl-wi-ó- w*Medii ii Blida osady, przezco zarę
czone będzie bezpieczeństw o pięknej równiny 
M etid ży” do której te ebadwa miasta małego A- 
8lasu są bluesem. B e j ,  który schronił się do 
jednego Marabuta, ofiarował się poddać się w o

dzowi naczelnemu i  spodziewany b y ł w  d. 23. 
listopada wieczorem  w głów nej kwaterze. Jene
rał Clauzel opanowawszy składy b e ja , dawszy 
rozkazy do zabrania tego , co do jego  skarbu 
należy , rozłożyw szy wojsko w koszarach i umo
cniwszy miasto w m iejscach, gdzie  potrzeba, za
myślał znowu pow rócić do Algieru. W yprawa 
do M e d ii,. oprócz korzyści z zabezpieczenia 
Kraju a lgierskiego przeciw  napadom barbarzyń
skich pokoleń , jest nowym dowodem waleczności 
naszych żołnierzy. Tak wojsko francuzkie przy
pominając światu teraz w ielkie d z ie ła , które 
zręczny minister w imieniu zagrożonej wolności 
odnow ić g o tó w , rozwija sztandar swój na szczy
cie góry Atlasu , której od czasu Rzymian żaden 
sztandar ludu cyw ilizow anego nie przeszedł.*

Izba parów rozpoznawała w d. 10. grud pro
jekt do nagród narodowych. N ikt nie żądał g ło 
su. Cztery pierw sze artykuły przyjęto bez roz
poznania. Z  powodu artykułu 5 go oświadcza się 
p. Dreux. B reze za rannymi i kalekami byłymi 
gwardzistami , którym odmówiono miejsca w domu 
inwalidów. Izba przyjmuje ustawę 85  białem i 
gałkami przeciw  3  czarnym. P . Lafitte z ło ży ł 
potem ustawę finansową w tym dniu przez izbę 
deputowanych przyjętą. Prezydent mianuje kom- 
missyją i  prosi, ją , aby niezw łocznie zdała ra
port. Potem przechodzi izba do rozpoznania pro- 
jektn dotyczącego- sięustaw y naboru 80,000 ludzi ; 
pan Fiiz-Jaines oświadcza , ze gdy idzie o honor 
F ra n cyi, wszystkie osobiste ustają w id o k i,  i 
głosuje za ustawą —  Pan Lafitte czyni uwagt r 
Gdyśmy objęli w odze rządu, nietailiśmy sobie w ie l
kich trudności,  któ-rebyśiny napotkać mogli. D u
ma naini nie po wodowała. Jedyną ' naszą na
grodą jest utrzymać pokój tak- wewnątrz jak i 
zewnątrz i- wszystkiemi siłami naszemi p rzykłt- 
dać się do szczęścia Francyi. Okażemy się g o 
dnymi zaufania króla i narodu. Ustawa zostaje 
potem t o t  głosami- przeciw  1 przyjętą. Komis- 
syja do zdania sprawy z  ustawy finansowej po- 
naradzeniu, się w b iu rze  wchodzi do sali i wnos 
na onegoz przyjęcie- Izba przechodzi natych
miast do rozpoznania i przyjm uje takową 106 
glosami przeciw  1.

Król ośw iadczył wdowie po- panu Benjaminie- 
Gonstant swój żal z e  śm ierci jej małżonka.. G a- 
ze tte  de France wyraża się z powodu jego śmierci 
j,ak następuje; Śm ierć pana Benjamina Constant 
jest niepowetowaną stratą dla lew ej strony. Od 
dawnego czasu b y ło  już zdrow ie jego  osłabione 
i  rzec można ,  że ży ł jeszcze tylko- urokiem tćj 
popularności, która była jego całego życia na
miętnością , i  dla której wszystko poświęcał- P- 
Beujainin Constant b ył dla nas w ostatnich cza
sach tem straszniejszym przeciw nikiem , im potę
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żniejszym stał się. W  jego oczach mieliśmy 
niesłuszność, żeśmy go  w alczyli jego wiasną 
bronią. Z tad nabyliśmy prawa być sprawiedli- 
weini hu jego pamiątce. Jego delikatny i  przeni
kliw y rozum , jego szczególna bystrość pojęcia, 
sprowadzały go krotnie na drogę prawdy i nada
w ały mu powab jasnego i  przyjemnego w y
kładu , którym swoje myśli i ruchliwość swoje
go przekonania okrywać uiniał. N ie zapomnie
liśmy o deputowanym z i 8 3 o ,  autorze pisma: 
R eactions, i E sp rit de conquete ct d' usurpation, 
w  których powstał wymownie i z  zapałem na 
terrorystów i despotyzm wojskowy. —  R ew olu- 
cyja l 83 o przepow iedziała bliski koniec p. Ben
jamina Constant, ponieważ przyśpieszyła koniec 
jego omamień. Słowa jego na trybunie noszą 
piętno owego głębokiego smutku, który go uci- 
snął. Pewien dziennik m ówił w czoraj, że b y ł 
szczęśliw szy od M anuela, ponieważ dożył try- 
jnmfu rew olu cji. M y tw ierdzim y, ze b ył nie- 
szczcśłi wszym, ponieważ dostatecznie w idział, że 
w  tym tryjumfie zobaczy koniec swoich omamień.

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 11. 
grudnia zawiadomił minister spraw wewnętrz
nych iz b ę , iż  rząd zamyśla panteon powrócić 
jego  dawnemu przeznaczeniu. Szczątki mężów, 
których ojczyzna uzna , że są godni tej sław y, 
maja być w  lat dziesięć po swojej śmierci tam
i e  przen iesione, aby obrzęd ten był obrzędem 
sprawiedliwości i wdzięczności dla potomków. 
T rze j mężowie zdają się p rzez swoje cnoty ta- 
lenta i wielkość zdarzeń , które zrz ą d zili, upo
ważnieni do wyłącznego w otum , m ianow icie: 
F o y , Manuel i de la łlocłiefoacauld Łiancourt. 
Jest jeszcze c z ło w ie k , którego grób właśnie 
teraz otwarty i  wnosi aby im ię jego z tamtemi 
połączyć i  szczątki ich w  d. 29. Lipca prze
nieść do panteonu. Prezydent odseła ten projekt 
do biur.

W  M onitorze czytam y: i>Pewien dziennik o- 
enajm ia, iż  pomimo rozkazu danego przez mi
nistra, aby francuzkich i hiszpańskich ochotni
ków w głąb kraju sprow adzić, nieustannie przy
chodzą do Pau ruchome gw ardyje narodow e, 
tw ierd zące, że za niini id zie  korpus i 3ooo lu 
d z i;  lodzie ei m ieli paszporty wojskowe pod
pisane p rzez podintendenta połicyi paryzkiej i o- 
trzym aii żołd wojskowy. N ie jest zupełnie prawdą, 
*by do Pau na nowo przybyli ochotnicy. Tern 
inniej jest praw dą,  że tym ludziom dano żołd 
w ojskow y, a co się dotyczę korpusu i 3 ooo, któ
ry  ich  śc ig a , tedy niech publiczność sama zwa
la  jak się ta rzecz ma.a

Państwo Papiezkie.
W  d. 2. grudnia rano zw łoki ojca św iętego , 

już wprzód nabaisamowsne,  zostały na widok

publiczny w kaplicy ś. Pawła pałacu kwirinal- 
nego wystawione. W  d. 4. rano zebrawszy się 
kardynałowie w pałacu apostolskim na W atyka
n ie , odprawili w tak zwanej 6ali ornatowej pier
wszą zwyczajną kougregacyję, na której prze
pisy papieżów dla konklawe odczytane i zacho
wanie onych przez każdego kardynała zaprzy
siężone zostały. Poczem  zw łoki ojca świętego 
przeniesiono w uroczystym pochodzie do ko
ścioła ś. Piotra i złożono je w kaplicy d. sakra
mentu. Rano w  d. 6 - poczęło się w kościele 
ś. Piotra 9 dniowe nabożeństwa żałobne, po któ
rego  ukończeniu udać się m ieli kardynałowie 
w  d. 14. z południa do konklawe.

Podług najnowszych wiadomości z Rzym u z  d. 
9. t. in. zjechało się tam już kilku kardynałów 
z  prowincyi na konklawe.

Zjednoczone Niderlandy.
Stany jeneralne Hagi ukończywszy swoje sprawy 

odroczyły posiedzenie swoje na kilka m iesięcy.
\y  Bruselli prezydent dyplomatycznego ko

m itetu, p- ran de W ey e r  dał w d. 7. grudnia 
lordow i Ponsonby w ielki objad , na który za
proszeni byli wszyscy członkow ie komitetu i  rzą
du tymczasowego. W  d. 8. grudnia w  jeneral- 
nym komitecie kongressn odrzucono dniein wprzó
dy przyiety cały systeinat jednej pierwszej izb y 
75 głosami przeciw  58 .

W  d. 10. grudnia opowiadano w B r n x e lli ,  że 
dniem wprzódy przybyły goniec przyw iózł wia
dom ość, że l.roki nieprzyjacielskie na nowo sie 
rozpoczęły. P. Cartw right, poseł angielski przy  
związku niem ieckim , pojechał z  B ruxelli do 
Frankfurtu. —  Na publicznein posiedzeniu kon- 
gressu narodowego w d. 8. grudnia odczytano 
noty komitetu dyplomatycznego. Pierw sza jest 
notą owego komitetu do p. B resson, w której 
zamknięcie Skaldy uważa jako dalsze kroki, nie
przyjacielskie ; powtóre notę z  d. 5. grudnia, 
w której zwraca uwagę posłów pięciu mocarstw, 
że wolna żegluga jest zw odniczą, jeżli bandery 
belgijskiej, holendrzy nie poważają; trzecia z  d. 
6. grudnia, w której pp. Cartwright i  Bresson 
uwiadamiają1 kom itet, że przesłaną onym note 
względem  bandery belgijskiej odesłali do Lon
dynu , i że niebawem spodziewają się otrzymać 
w tej m ierze korzystną odpowiedź ze . strony 
posłów w Londynie. W  d. 10. grudnia m iał 
wybuchnąć bunt m iędzy robotnikami na wałach 
bruxelskich. Pułkownik Bornem ans, który się 
natychmiast miedzy nich u d ał, przyw iódł ich  
p rzez swoje zimną rozw agę i mcztwo do po
rządku. Magistrat z powodu braku funduszów 
kazał wstrzymać roboty na wałach. I to zdaje 
e ie , ż e  było powodem do ow ego poruszenia-
X a
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Pkussy.
Królowa i xiężna Fryderykowa niderlandzka 

przybyły z Hagi do Berlina. Arcybiskup gnieź
nieński i poznański wydał okolnik do ducho
wieństwa i katolickich mieszkańców arehidyje- 
cezyi poznańskiej, w którym wystawia onym 
straszne skutki i n ieszczęście, jakie powstanie 
królestwa polskiego zrządzić m usi, i napomina 
ich do posłuszeństwa i zachowania wierności 
poddanych.

Niemcy.
Królewsko bawarski dzieńnik rządowy zaw ie

ra uwiadomienie z d. 12. grudnia, dotyczące się 
wyboru deputowanych do stanów. W yb ory  po
winny być w ciągu czterech tygodni ukończone, 
i skutek tychże do d. i 5 . stycznia królowi jmci 
przełożony. »Jest przy tema mówi toż uwiadomie
nie ruaszą wyraźną w olą, aby władze nasze z naj
ściślejszą sumiennością wstrzymały się od w szel
kiego ograniczenia wolności głosów  wyborowych 
i' od korzystania z wpłyvm zw ierzchności do 
kierowania w yboram i, le cz  za to, by przez sil
ne i troskliwe dopełnienie istniejących ustaw za
pobiegały niepozwoloneinu w pływ ow i i podusz- 
czaniom trzeciego. P rzy  odbieraniu przysięgi .wy
borów , komissarze do w yborów  przeznaczeni 
powinni zw rócić uwagę wyborców na obowiązki 
w  przysiędze w yrzeczo n e, iż głosy swoje tylko 
w edle przekonania i przy w zględ zie  na dobro 
kraju , bez obcego wpływu dawać winni. Z resztą 
naszym wiernym poddanym będzie wysoka wa
żność powołania deputowanych i ich doświad
czony sposób myślenia skutecznym bodźcem , 
iż  tylko takich mężów wybierać b ę d ą , którzy 
p rzez swoje rzetelność i prawdziwą m iłość oj
czyzny , przez roztropność i gorliw ość dla do
bra publicznego i przez światło i umiejętność 
okażą się godni ich zaufania i reprezentacyi. —  
Monachijmn d. 12. grudnia i 8 3 o. L  u d w i k.«

Z  hanowerskiego donoszą pisma publiczn e: 
» W  Goetyndze zaszedł niedawno nieprzyjemny 
przypadek. P rzed  niejakim czasem było w Kas
sel kilka uczn iów , a jeden z  nich nazwiskiem 
Abecb z w ielkiego  xięstwa badeńskiego , iniał 
tamże w sposób spokojność zaburzającym , a 
nawet jako zdrajca kraju sobie postąpić. W ładza 
heska żądała po uniwersytecie onegoż wydania, 
i  rząd hanowerski na to z e z w o lił;  atoli uczniow ie 
podali prośbę, w której p ro s ili, abyAbecha nie 
wydawano do H ess, lecz by go  w Goetyndze 
nharano łub do Baden odesłano. Atoli zanim

jeszcze nastąpiła odpow iedź, zebrało się w d. 
2. grudnia wieczorem  w cichości 5 do 600 ucz
niów na targow icy, poszli przed dóin radny, 
gdzie Abecb był tymczasowie osadzony i-w y b i
wszy drwi uwolnili A bech a, nie dopuściwszy 
się żadnego innego bezprawia. T ylk o  jedne la
tarnią stłuczono. N ie  wiadomo jeszcze co teraz 
senat rozporządzi.

Podług wiadomość) z Moguncyi przybył tamie 
xiązę Karol Brunszwicki i zabawiwszy krótko , 
udał się w dalszą podróż. Jak słych ać, miał 
pojechać do W łoch .

Turcy ja.

W  Alesnndryi odczytano w d. 18. sierpnia fir- 
man sułtana, na inocy którego wyspa Kandyja do 
paszostwa egipskiego na w ieczne czasy została 
wcielona. W  tera mieście trwały trzy dni uro
czystości , aby łaskę te godnie obchodzić.

W d . 6. września dotychczasowy turecki gu
bernator tej wyspy Soleimann pasza otrzymał 
urzędowe doniesienie o tej sułtana uchwale, a w 
d. 1.5. wsp. m. Mustafa P asza , dowódzca egip
skiego wojska osady , przez bryg z  Alexondryi 
do Kanei p rzybyły , odebrał potw ierdzenie w 
naczelnym dowództwie nad wszysthiemi egip- 
skieuii wojskami w tej nowo nabytej ważnej pro- 
wincyi. Natychmiast kazał ón kilku uwięzionych 
greckich naczelników uwolnić i onych dodoinu 
odprawić , hojnie ich obdarzywszy. W  d. 26. 
września zawinę!u egipska eskadra o lĄ  żaglach 
do portu Sody, przyw iozła 4 ° °  ludzi regularnej 
p iech oty, 200 konnicy i 1000 rzem ieślników , 
aby bez zw łoki zająć tw ierdzę i onę umocnić. 
S ze f sztabu jeneralnego wojska w icekró la , Os
man B ej N ureddin, człow iek młody, w e Francy i 
i we W łoszech  wychowany, upoważniony d-o 
inspekcyi nad wyspą i do zdania w tej mierze 
spraw y, przybył na pokładzie rzeczonej eskadry. 
D rogi oddział wojska eg ip skiego, rów nie 4 oo 
lu d z i, wysiadł w Kandyi na ląd w ostatniej po
łow ie października. Sławny zamek Karabusa, 
schronienie morskich rozbójników greckich, nie
dawno przez wojska trzech połączonych mocarstw 
(R ossyi, Anglii i Francyi) osadzony , będzie za
pewne wojsku egipspiem u niebawem oddany.

W ID O W ISK A  w e L W O W IE .

T e a t r  p o l s k i .  —  D ziś: R a z k c r  C j m l n ł e k , hroto.
chwila zc śpiewkami vvc 3 aktach.

R edak to r: M ikołaj M itbalew ic*;  —  D rukiem : P io tra  f ilie ra .


